Rok II. Kraków-Podgórze, sobota 16 kwietnia 1904. Nr 87. 
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do gode. 8 wieczorem, — Rękopisów nie zwraca zią. 


„Nowiny“ wychodzą codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych, — W chwilach ważnych dodatki wieczorne. 


Na porę wiosenną poleca Zakład św, Józefa przy 
ul. Karmelickiej nasiona warzywne kwiatowe, Bzeże. 
vy, kwiaty, wialki wybór roslin doniczkowych. 


Jwrnca nię uwagę na ogłoszenie renomowanego 
zakładu krawieckiego, istniającegn od 1682 T, A 
Sadowskiego i Syna, przy ul. Klorynńskiej, 


Zwraca się uwagą Śzan. Pań na wielki wy. 
bór nader gustownych kapaluszy dumakich 
słomkowych i angielskich w zaszczytnie znanym 
od r. 1868 składzie kapaluszy męskich 

L. Hochstim 
w Krakowie, Floryańska 5. 


Zwraca się nwagą mm „Wykaz wolnych 
posad rządowych publicznych i prywat- 
nych“ wydany przez „Informatora“ w Kra- 
kowie 


Dula żołnierza polskiego na wojnie. 


Oto urywek z listu, pisanego z Charbina 
przez żołnierza-Polaka. Proste słowa a dużo 
mswiące, nadesłana do rodziny, a udzielone 
nam przez jednego z przyjaciół piama : 

„Po miesięcznym pobycie w pułku w Ghar- 
kowie wysłana mnie do Mandżuryi. Początek 
zwykle hywa ciężki. To, czego dawniej uezo- 
no młodych żołnierzy w przeciągu 3—4 mie- 
siący, obecnie. w czasie wojennym rozłożonem 
było do nauki na sześć tygodni Z Chnrko- 
wa wyjechaliśmy dnia 21 stycznia, zaś do 
Charbina przybyliśmy dnia 21go lutego a 
więc byliśmy w drodze okragły mie- 
siąc. Mieliśmy w tym czasie kilka „dniówek*, 
przeznaczonych niby dla odpoczynku, lecz w 
istocie była to prawdziwa męka, gdyż od 
dworca kolei nieraz parę wiorst potrzeba by- 
ło dźwigać rzeczy do jakichś zimnych i wil- 
gotnych koszar, spać na gołych deskach, zaś 
drugiego dnia wracać znów na stacyę. A. o- 
biady! Czasem jedliśmy rano, czasem przed 
południem lub wieczorem, a bywało, że nia 
jeden raz w nocy o godz. 12 lub 2 budzili 
na obiad! A jaki to ten obiad? Trochę ka 
pusty, ugotowanej na czystej wodzie, porega 
twardego, żylastego mięsa, chleb z kukurn- 
dzy, twardy — ot i życie żołnierskie. Za 
kolacye w drodze płacono każdemu po 5, 4 
18 kopiejki, nie zawsze jednakowo, Było to 
widocznie wyrachowanie prowadzącego nas 
podporucznika, by nie łatwo mógł się każdy 
zoryentować, ile mu się należy. Po przyhy- 
cin tutaj do Charbina, umieścili nas w ciem- 
nych barakach, w których byliśmy 10 dni, 
poczem przeprowadzono nas do koszar stra- 
ży granicznej. Dali nam nauczycieli ze znaj 
dującego się tutaj pułku — no i gonią nas 
cadziennie na dworze a w koszarach prowa. 
dzą lekcye z karabinami. Po przybyciu pułku 
woroneżskiego, (który jest koło Portu Artu- 
ra), będziemy posegregowani każdy do awo- 


kapelusze 


jej roty, mie wiadomo dokąd. Wyjeźdźając zi 
Charkowa, każdy zabrał swój kuferek z za- 
|pasami bielizny i innomi niezbędnemi rzecza: 
Jmi. Ale tataj wszystko kazali sprzedać lub | 
bodaj rzucić, pozostawiająe dla siebie tylka 
3 koszule i 1 ręcznik, które się będzie wkłu 

dać do torby, zastępującej tornister. Na 100 
ludzi w pułku jest nag Polaków 30. Ten sam 
procent naszej narodowości znajdnje się i w 

innych partyach, z tem, co i nasza, przezna 

czeniem. Przyjechało nas do Charbina w je- 
dnym pociągu około 500 ludzi różnej naro- 
dowości. Niedość, że się cierpi tęsknotę i 
różne fizyczne trudy, lecz bardziej niż wszy- | 
atko dokucza obcowanie z żołnierzami z gu- | 

PR ninki LPen Byłbym nieniwie: | Petropawłowsk 

rzył, gdyby mi kto mówił. Gdyby nie obe- | pancernik rosyjski I klasy, zbudowany w 
eność większej liczby Polaków, ta wprost nie [roku 1896, który, chroniąc się dnia 13 
możnaby tego wszystkiego przenieść. Obecnie |bm. przed flotą japońską do Portu Artu- 
jnż tutaj w Churbinie zaszwankowałem na |ra, najechał na minę i skutkiem eksplozyi 
zdrawin Rolą mnie zęby, reumatyzm się od- | zatonął. Zginął na nim admirał floty w 
zywa i czuje się osłabionym, lecz mam na- Porcie Artura Makarow i przeszła 900 
dzieję, że to przejdzie..* ludzi z załogi. 


Podwójne samohójstwa dwóch sióstr. 
Patrz: Za świata: Kronika ilualrowana, 
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YN BIELIZNY Kraków, Sławkowska I. 3. Telef. 516, 


Przeczucia admirała Makarowa, 


Donoszą z Pelersburga, że wiceadmirał 
Makarow już od szeregu dni nie rozbie- 
rał się i załedwie w dzień pozwalał sobie 
na parę godzin snu, był on bowiem prze- 
konanym, że lada godzina Japończycy pod- 
płyną pod Port Artura i wydadzą inu bi- 
twę. Uchodzi za rzecz pewną, że w dwa 
dni po objęciu komendy, wiceadmirał Ma- 
karow telegrafował do cara Mikołaja II., 
aby mu przysłano z Petersburga drugiego 
admirała, którego mógłby wtajemniczyć 
w najdrobniejsze szczegóły swoich planów, 
przeczuwał bowiem, że zginie na polu bi- 
twy, chciał zatem, aby jego następca mógł 
przeprowadzić opracowany przez niego 


plan wojenny, Wraz z Makarowem zato- 
nęli, jak wiadomo, wszyscy oficerowie two- 
rzący jego sztab przyboczny. Makarow po- 
zostawił żonę w Petersburgu. Dzieci nie 
miał, 


Pod chloroformem. 
Dokończenie. 

Wyłlałem pospiesznie na chustkę kilka 
kropel chloroformu, który rozlał się szarą 
plamą po białym batyście. 

Operacya rozpoczęła się na nowo. 

Lecz jednocześnie chora zaczęła wyma- 
wiać jakieś sylaby bez związku. 

O! jakże pragnąłem, żeby się to wszy- 
stko jak najprędzej skończyło! jakże chcia- 
łem widzieć ją już przehudzoną, raz uciec 
od tej zmary! 

W strasznym niepokoju straciłem świa- 
domość wszystkiego — czułem, że myśli 
uciekają mi z mózgu. 

Ona jęczała ciągle, obecnie nieruchoma. 

Nagle wśród niezrozumiałego bełkota- 
nia wymówiła wyraźnie moje imię. 

Jan! 

Zadrżałem. 

Ona, jak przez sen, mówiła kal 

— Nie „płacz... 


Nie 
była to obawa o niemożność rozbudzenia 
jej lub jej śmierci w moich rękach! Nie! 
— bałem się, ażeby w owem delirium 
nie zdradziła swej tajemnicy. 


| Znowu zaczęla wymawiać wyrazy, któ- 
re ja tylko rozumiałem. 

Nie wiedząc sam, co robię, odezwałem 
się do profesora: 

— Panie, ona nie śpi. 

— Ależ śpi.. czy dla tego, że bredzi? 
A cóż ta szkodzi, jeżeli się nie rusza? 

W lej chwili głos jej stał się silniej- 
szym, słowa wyraźnie, 

— Nie boję się... Ty... 
Śpiśz.... 

— Nieszczęsna! — pomyślałem nieprzy- 
tomny i zacząłem podwajać i potrajać do- 
zę chloroformu, coraz bliżej przysuwając 
zmoczoną chustkę do jej twarzy. 

Głos jej stał się richszym, jak zdawała 
mi się, skutkiem kompresu, zatykającego 
jej usta. 

— Ja śpię. słyszę dzwony.. — jeżeli 
wyzdrowieję, znowu będziemy chodzić na 
przechadzki, jak dawniej... 

Straciłem głowę. 

Myślałem, że może właśnie w tej chwili 
za drzwiami stoi mąż z uchem przy- 
łożonem do szpary i słyszy wszystko i 
wszyscy inni dowiedzą się także. 

Ona, taka bojaźliwa, ona, którą przej- 
mowało trwogą najłżejsze podejrzenie, ie- 
raz miałaby być shańbioną! 

Ażeby już raz usnęła, ażeby umilkła — 
dolewałem bez ustanku chloroformu... aż 
przesiąknięty kompres zaciężył mi w ręku. 

— Pójdziemy razem... wieczorem... 
dźwięczał jej głos. — Ty weźmiesz mnie 
w ramiona... 

Slracilem przytomność. 

— Có} teraz powie on? — pomyśla- 
łem przerażony i nie myśląc o niczem, za- 
cząłem lać jak waryat. Nagle przechyliw- 
szy butelkę, dostrzegłem, że już pusta. 
Wylałem wszystko... przeraziłem się. 

Odrzuciłem kompres. Gwalłtownym tu- 
chem podniosłem jej pawieki i ujrzałem 
nieruchomo stojące, rozszerzone źrenice. 
Chciałem ktzyknąć: „AYstrzymajcie się!“ 
lecz głos mi ugrzązł w gardle. 

W tej chwili usłyszałem krótki, pełen 
przerażenia głos profesora : 

— Co tof.. urterye nie działają?! — 
rzucił się na mnie, usuwając mnie bru- 
talnym ruchem. 


ty mnie sam u- 


— Ależ ona nie oddycha... eteru... tle- 

u... prędzej! 

Niestety, zapóźna |... 

Biedna, blada jej głowa opadła mar- 
twa, a niebieskie oczy z otwartemi powie- 
kami patrzyły na mnie prosto i mglisto. 

Wszystkie środki ratunkowe okazały się 
bez skutku. 

Straszny tężec, tężec biały — jak my 
go nazywamy — zabrał mi ją na zawsze. 

Skończywszy opowiadanie, doktór zamy= 
slil się chwilkę, a potem dodał: 

— Wiem, że wypadki takie zdarzają 
się wszystkim, że nikt nie jest zabezpie- 
czonym od zgubnego działania chlorofar= 
mu, lecz wiem i to także, że gdybym był 
dla niej zupełnie obojętnym, gdybym nie 
miał w swych rękach istoty ukochanej — 
dziś nie wyrzucałbym sobie jej śmierci. 

Umilkł, 

Jakiś powiew smutku, jakby przyniesiony 
wiatrem jesiennym, dzwoniącym w szyby, 
przemknął po salonie. Pani Chaligny sie- 
działa z głową zwróconą da poręczy fo- 
telu, z oczami wlepionemi w jeden punkt, 
jakby w jakieś dalekie, niewidzialne ma- 
rzenie. 

Tego wieczora rozeszliśiny się weze- 


śnie. Leval 
ZE 


Głotowa śmierć podróżnika, 


Żądza poznania krajów nieznanych tkwi 
głęboko w duszy ludzkiej i nie zawsze roz- 
wija się na tle zyskania bogactw lub dosto- 
jeństw. 

Owi śmiali podróżnicy, którzy niedawna z 
Montrealu w Kanadzie wyprawili się w trójkę 
do wnętrza Labradoru, nie myśleli o eczemà 
podobnem, to też neleży im się kartka wspom- 
nienia, zwłuszeza, że jeden z nich zginął stra- 
szną śmiercią głodową. 

Pisma amerykańskie przynoszą bliższe sxcze- 
góły z owej wyprawy, w której wzięli udział 
trzej śmiałkowie: redaktor Leonidas Hubhard, 
A. Wallace, tudzież Jerzy Elson, indyanin. 

Wnętrze Labradora należy do krain naj- 
bardziej niegościnnych. Nawet indyanie, umie- 
jący sobie radzić w pwatyni, udając się tam, 
zabierają z sobą jak najobńtsze zapany żyw 
ności. Bardzo częsta ani polowaniem, ani ry- 


Zbrodnia lekarza. 


LJ 


Stali tak milczący przez chwilę. W o- 
ezach Madelora zabłysły lzy, Widział się 
już u brzegu, na którym ocala Maryę. Tym- 
czasem nadzieje jego poczęły się pokry- 
wać ciemnym kirem zwątpienia. 

Zsunął się na kolana i głosem drżącym 
ze wzruszenia rzekł : 

— Panie Jerzy, zrób mi pan tę łaskę, 
nie zabijaj mi pan córki! 

Siwa broda jego trzęsła się, wstrząsana 
gwaltownem łkaniem, jakie się z piersi 
starca wydarła, 

Jerzy spojrzał na niego. Zdawało się, że 
walczy ze sobą, bo pierś mu falowała, a 
w oczach igrały błyski smutku i uporu. 

— Ą matka moja? — wyrzekł wreszcie 
i odwrócił się, bo łzy jak groch posypały 
się po jego bladej twarzy. 

1 odszedł. 

Madelor został sam. 

Słowa Jerzego, jak uderzenie piorunu, 
podziałały na starca. Zamilkł, spuścił oczy 
na dól, kiwał swą siwą brodą i szeptał... 

— Matka... matka... 

Kięczał tak na ziemi, jak skamieniały ż 
hólu; nie widział, że obok niego przelatu- 
ją żołnierze, szepcą krótko pomiędzy so- 


bą. Z odrętwienia zbudził go dopiero głos 
trąbek, zwołujący żołnierzy na alarm. 

Powstał. 

Wokoło rozlegały się krzyki: 

— Prusacy idą! 

W obozie ruch zapanował, jak w mro- 
wisku, Sygnały trąbek, głos komendy, prze- 
kleństwa żołnierzy, oderwanych od strawy 
i spoczynku, wszystka to robiło wrażenie 
jakiejś huczączej, kotłującej masy, jakby 
piekła ziemskiego. 

Madelor szedł, ani zważając na to, Roz- 
pacz przytępiła mu myśli, Szedł obojętnie 
i nareszcie znalazł się przy Maryi, która z 
z bijącem sercem oczekiwała jego powrotu, 

— Jerzy gdzie? Gdzie Jerzy? — zapy- 
tała, widząc ojca samego. 

Ale już nie usłyszała odpowiedzi, Nagle 
rozległ się huk przeraźliwy, jakby się zie- 
mia zatrzęsła i skały gór porozpadały. 

To Prusacy zagrali pobudkę bojową z 
armat z pobliskich wyżyn. 

Całe Chesne się zatrzęsło, 

Ludzie poczęli uciekać, tłok, zamiesza- 
nie. Madelor odzyskał przytomność. Spo- 
strzegł jakiś powóz, zatrzymał go, wsiadł 
z Maryą i kazał jechać precz. 

Wielki był już czas potemu. Prusacy nad- 
ciągali od strony Villemontry i posuwali 
się drogą od Stonnć da Mouzon. Francuzi 
nie wiedzieli, gdzie się obrócić, ustępowali 
im z drogi, cofali się z jednej strony na 


gościniec, prowadzący do Mouzon, z dru- 
giej — na ścieżki leśne, które także wiodą 
do tego miasta. 

Madelor i Marya w jednej chwili ujrzeli 
się otoczeni przez uciekających. Tymcza- 
sem Niemcy ustawili armaty na sąsiednich 
wzgórzach i kulami szerzyli śmierć i za- 
mięszanie w gromadach żołnierzy francu- 
skich, zniechęconych i przejętych pani: 
cznym strachem. 

Marya siedziała w powozie bardzo spo- 
kojna i modliła się w milczeniu. 

Dopiero w Mouzon uczuli się bezpieczni, 
przynajmniej na czas pewien. Znaleźli schro- 
nienie w hoteln Lion d'argent, którego front 
wychodził na rzekę Maas, 

Most lączył miasto z przedmieściem, le- 
żącem na przeciwnej stronie rzeki, na ró- 
wninie, otoczonej lasami. Tam rozgrywała 
się druga część bitwy. 

Bezustanny odgłos strzałów i huk ar- 
mat dochodził tu bardzo wyraźnie i zbliżał 
się coraz bardziej. 

Ulice w Mouzon zapełniały się zbiegami, 
ale to był sam motłoch żołnierstwa. Woj- 
sko walczyło w lasach. Bitwa wrzała naj- 
więcej na leśnych polanach, na przestrze- 
niach lasu wyrąbanych i pustych. Francu- 
zi cofali się jak ranione dziki, które raz 
po raz zwracają się ku sforze psów, ści- “ 
gających ich i bronią się rozpaczliwie. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


ękawiczki 


mieiane, jedwabne i imitacga 
duńskich; pończochy i skarpetki 


polecają 


Stefan Porębski i Ska 
ulica £. 2 


bołostwem nia można tam zdobyć środków 
żywności, chociaż właśnie w innych takich 
krajach nie zamieszkałych rybak i myśliwy 
najłatwiej znajdą chleb powszedni. Tymcza- 
sem w Tabradorze panują całemi tygodniami 
tak gwałtowne burze, iż wszelkie łowy stają 
się niemożliwe, chok tego zaś w pewnych po- 
ruch owady zjadliwe tworzą prawdziwie egip- 
ską plagę. 

Wallace wysłał niedawno do Nowego Jor- 
ku szczegółowy opis swojej podróży. Dnia 
16 lipca ubiegłego roku Hubbard, Wallace i 
Elson wyruszyli z Northwest-Riwer, ostatniej 
zamieszkałej słacyj, na wyprawę do Labra- 
doru, Już dnia 1 sierpnia spożyli ostatki za 
pasów żywności, szczęśliwym jednakże trafem 
polowali 4 dzikie gęsi i jednego „karribu*, 
rodzaj rena. Owym „karribu* żywił się do- 
syć długo, zagnszyli bowiem mięsa i zabrali 
z sobą. I póżniej jeszcze strzelali ptactwo i 
łowili ryby, skutkiem czego nia doznawali 
braku zywności. W ten sposób dotarli do brze- 
gów jeziora Michakaman. 

Tu nagle wystąpiła na jaw cała groza ich 
położenia. 

Hubbard, człowiek odważny, tutaj zawa- 
hal się, chociaż pierwotnie swoich towarzy- 
szów zachęcał, ażeby zbadali krainę po dru- 
giej stronie jeziora, 

Naatały nadzwyczajne zimna. Ryby, schro- 
niwszy się w głębinach, nie azły na wędkę, 
a zwierzyny, jak okiem sięgnąć, nie było na- 
wot śladu. Podróżnicy rozpoczęli odwrót, o 
ile możności tą samą drogą, którą przybyli 
nad jezioro Michakanam. Wracali o głodzie 
i chłodzie w całem tego słowa znaczeniu. 
Mieli broń palog i poddostatkiem nahojów, 
cóż kiedy nie widzieli żadnej zwierzyny, ża- 
dnego ptactwa. 

Głucha pustynie. 

Kiedy dnia 11 pażdziernika przybyli na 
owe miejsce, gdzie zabitego „karribuł opra- 
wili, wygłodzeni rzucili się na pozestale ko- 
dci i skórę, jak na neztę Lukullusa. Wyssa- 
li nawet rogi, uprażone w ogniu. 

Wallace pisze w swojem sprawozdaniu, że 
stracił 13 cali w obwodzie ciała, a Hubbard 
wyglądał, jak wędrujący szkielet. Rzucsli po- 
drodze wszystkie mniej potrzebne przedmio- 
ty, ażehy sobie ulżyć, ale gdy dnia 17 pa- 
ździernika przybyli na odległość 80 mil an- 
gielskich od stacyi Northwest-Riwer, wycień- 
czony śmiertelnie Hubbard nie mógł już iść 
dalej. Towarzysze awinęli go w derki i po- 
zostawili mu cały zapaa żywności, to jest.. 
kości z „karribu* już kilka razy wygotowa- 
ne Sami udali się o 12 mił wstecz, ażeby 
szukać pustego worka z mąki, w którym apo- 
dziewali się znaleść resztką mąki. 

Hubbard pozostał sam na pustyni. Zaczął 
spisywać swoje wraśenia, ale trwało to za- 
ledwie przez jeden dzień. Umarł z głodu. 
Ote ustęp z owych zapisków: 

„Dnia 18 października. Sam jeden w o- 
bozie. Od dwóch dni nie mogłem się wlec. 
Widniałem, że niepodobna iść dalej, więc 
wysłałem Wallace'a i Jerzego, ażeby ezn- 
kali worka, w którym pozostało niaco mąki. 
Gotowaliśmy kości z mąką. Znaleźliśmy też 
kawałek skóry z „karribu”, która w garnku 
napęczniuła we wrzącej wodzie i była bar- 
dzo dobra. Trochę musztardy dodaliśmy do 
tej zupy, która nam dodała nowych sił. 

„Namiot mój rozbity jest pod skałą. Od- 
bija się od niej blask ognia, który niestety 
zaczyna gasnąć, pada bowiem deszcz. Dzi- 
aiaj wieczór, albo jutro rano znowu rozniecę 
ogień i będę gotować skórzane rękawice. 
Nie cierpię. Gwałtowne ataki głodu ustąpiły 
miejsca obojętności. Jentem śpiący. Sądzę, 
że dmierć głodowa nie jent taka straszna, 
jak ludzie myślą, A może mnie uratują moi 
chłopcy...“ 

Na tem kończą się zapiski. Hubharda nie 
można było uratować. Wallace znalazł 20 


października ów worek z mąks. Wysłał El- 
aona do Grand Lake, oddalonego a 40 mil 
angielskich, ażeby tam postarał się o nosze, 
sam zań ruszył do Hubbarda. Ale zerwała 
mię straszna burza ze śnieżycą i Wallace 
nie mógł odnależć powrotnej drogi. Błądził 
długo, aż wreszcie padł z wycieńczenia. — 
"Tymczasem z Grand Lake przybyli ludzie 
na ratunek. Dzięki przypadkowi znaleźli 
Wallace'a. Lażał nieprzytomny w śniegu. 
Gdy przybył do Grand Lake, uczuwał przez 
14 dni po każdem jedzeniu silne nudności 
i dziś jeszcze niezupełnie powrócił do zdro- 
wia. Nawet Indyanin Elaon, obdarzony że- 
laznem zdrowiem, przez kilka tygodni uczu- 
wał skutki tej nieszczęsnej wyprawy. Hub- 
bard leży w grobie na pustyni. 


oz na 


Gdzie żyjemy ? 
(Skandaliczne stosunki pocztowe), 

Z Bronowice piszą nam: Mieszkańcy Kra- 
kowa naszego, często żalą się, że listy po 
południu, lub rano nie zostały z puszki 
o właściwym czasie wybrane: utyskują, 
że nie ma dosyć skrzynek pocztowych dla 
dogodności; pragną mieć coraz to nowy 
urząd pocztowy. Może ze zdziwieniem do- 
wiedzą się, że o 5 kilom, od Rynku gł, 
we wsi, którą opiewa poeta w „Weselu*, 
która przez kolonię malarską, przez Tetma- 
jerów i Rydlów, stała się w całej Polsce 
znaną — że tam, to już kraj zabity de- 
skami, że tam dochodzą wieści dwa razy 
na tydzień, że za każde „Z p. i. — Z 
p. n, r. — Wesołych świąt! — Alleluja“, 
za każdą kartkę, list, gazetę, anons nawet, 
płacimy po cztery halerze od sztu- 
ki. I jeszcze mamy być wdzięczni, jeżeli 
wójt gminy, który pocztę rozdziela, przy- 
śle łaskawie przez chłopaka wiadomość ze 
świata. — Lat temu parę podwyższona 
portorya od listów i kart, a wtenczas mó 
wiono nam, że to podwyższenie, to będzie 
na utworzenie instytueyj gminnych listo- 
noszy. A gdzież oni? Po długiem oczeki- 
waniu niedawno dla Bronowic i wsi oko- 
licznych zrobiono puszkę do składania l- 
stów w Bronowicach Małych. Czyż te Bro- 
nowice, dwie duże rozległe wsie, i wsie 
okoliczne nie mogą mieć osobnego urzędu 
poczłowego i co dzień odbierać przesyłki? 
Dlaczego mamy mieć koło Krakowa kraj 
zabity deskami P 

Tak pisze czytelnik z Bronowice, odle- 
głych a 5 klm. od Krakowa 

Mało kto wie jednak, że takie same 
stosunki panują już pod samym Krako 
wem, na przykład już w Ludwinawia 
Gminy te również nie mają urzędów 
pocztowych i listy przynosi posłaniec 
gminny z Podgórza. Za doręczenie gazety 
lab listu każe gmina płacić dwa centy od 
szluki, t. j. 4 halerze! 

Nie chcieliśmy wprost dać wiary abo- 
nentom naszym, którzy uskarżali się na 
te stosunki, Więc nie dość, że wysyłając 
gazetę abonentowi, mieszkającemu w od- 
daleniu półtora kilometra od Rynku kra- 
kowskiego, wydawnictwa płacić musi pocz- 
cie dziennie 2 hal. za markę (w Prusiech 
portoryum wynosiłoby ćwierć feniga dzien- 
nie), nadto abonent składać mnsi za do- 
ręczenia haracz w kwocie 4 halerzy, czyli, 
że gazeta sama kosztuje dwa centy — 
opłaty pocztowe zaś dziennie trzy 
centy! Jest to coś tak niesłychanego, że 
tylko w Galicyi praktykowanem być może 
— a winę ponosi z jednej strony nędzny 
„sparsystem* poczławy, z drugiej samo- 
wola drobnych urzędów gminnych, szerzą- 
cych przez swoje zarządzenia wprost: a- 
nalfabetyzm. Bo jakżeż może ktoś abono- 
wać dziennik, jeśli ma za to składać 


poczcie dzienną kontrybucyę 3 centów? 
A dzieje się to o półtora kilometra od 
Rynku krakowskiego. 


za 
Powódź i port. 
(Z posiedzenia Rady miejskiej). 
lak zabezpieczyć miasto przed powodzią? 

Przekop Wisły i regulacya Rudawy, 

Na wczorajszem posiedzeniu rady miej- 
skiej prof. Sikorski referował imieniem 
miejskiej komisyi dla budowy dróg wo- 
dnych sprawę zabezpieczenia Krakowa 
przed powodziami i sprawę budowy portu. 

Na trzech wielkich tablicach były roz- 
wieszone plany, wypracowane przez prof. 
Sikorskiego, plany przekopu, mają- 
cego skrócić koryto Wisły pod 
Krakowem. Prof. Sikorski w obszernym 
referacie podał, że szkody wyrządzone przez 
zeszłoroczną powódź wyniosły 5 milionów 
koron, a ubezpieczenie miasta przed po- 
wodziami kosztowałoby też tyle. Projekt 
prof, Sikorkiego zabezpiecza miasto i 
akolieę przed powodzią, jest zupełnie in- 
ny. niż projekt rządu i Wydziału krajo- 
wego. Rząd bowiem proponował obwaro- 
wanie i obmurowanie Wisły i to tylko do 
bram miasta, ep absolutnie nie zabezpie- 
czało przed powodzią. 

Referent rządowy przyjął najwyższą 
ilość przepływu na 2.250 metr, sześćcien- 
nych wody w sekundzie, podczas gdy prof. 
Sikorski określa ją na 3500 metr. sześć. 
wody. Prof, Sikorski projekluje natomiast 
przekop Wisły, któryby się zaczynał 
od pieców wapiennych w Dębnikąch, za- 
kręcał się przy Zakrzówku i przy ujściu 
Wilgi łączył się z obecnem korytam Wisły, 

Ze sprawą przekopu łączy się także re- 
gulacya Rudawy, która w obecnym stanie 
naraża miasta na powodzie, Istnieje mia- 
nowicie projekt przeniesienia koryta Ru- 
dawy od jazu w Woli justowskiej do kla- 
sztoru zwierzynieckiego. Gdy to będzie u- 
skutecznione, nastapi odpowiednie abwa- 
łowanie lewego brzegu Rudawy. 

Trudności technicznych przekop, proje- 
ktowany przez prof. Sikorskiego, nie przed- 
stawia, a koszta. wedle obliczenia, wynio- 
są razem z regulacyą Rudawy 4.000.000 
kor. (a po potrąceniu wartości gruntów 
starego koryta Wisły tylko 38.802.000 kor. 

Sytuacya portu krakowskiego. 

Referent, prof. Sikorski projektuje, aby 
część starego koryła Wisły po klasztor 
zwierzyniecki zasypać; zaś część dalszą od 
klasztoru aż po ujście Wilgi utrzymać; 
powinna ono być przez odpowiednie czyn- 
niki przeznaczone na projektowany part, 
szczególnie port zimowy. 

Przemawiał następnie r. Daszyński, wy- 
c podziękowanie prof. Sikorskiemu i 
przypomniał szkody, jakie Kraków musiał- 
by ponieść, gdyby spełniły się projekty 
biurokracyi państwowej i krajowej, dążą- 
ce do zbudowania portu w Dębnikach i 
odgraniczenia go wielkim wałem od Kra- 
kowa. Rozwój Krakowa bezwarunkowo wy- 
maga, aby port znajdował się bezpośre- 
dnio przy mieście. 

Podobne stanowisko w kwestyi sytuacyi 
portu zajął r. Benis, który jednak zazna- 
czył, że od zdania wojskowości (jak zwy- 
kle!) zależeć będzie sytuacya portu. 

Dr Łea wyraża nadzieję, że port han- 
dlowy hędzia prawdopodobnie urządzony 
w korycie Wisły pod Krakowem; co do 
portu, służącego celom przeładowania to- 
warów, zachodzą różne trudności. Jeżeli 
wszkakże port taki nie zmieści się w ma- 
łym Krakowie, to się zmieści w rozsze- 
rzonym, wielkim Krakowie i dlatega nale- 
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ży włączyć do Krakowa niektóre gminy 
na prawym brzegu Wisły. 


Z KRAJU. 


Z Myślenie piszą nam: Dnia 12 b. m. ad- 
były się u nas wybory nowego burmistrza 
w miejsca b. burmistrza Stanisława Pindeli, 
który został sądownie ukarany i usunięty z 
tego urzędu., Burmistrzem wybrano p. Lu- 
dwika Ambora. W najbliższym czasie 
odbędą się jeszcze wybory zastępcy burmi- 
strza iasesorów. Wkrótce ma hyćteż obsa- 
dzoną posada inspektora policyi, 


fa 


Z sali sądowej. 
Kraków, 15 kwietnia. 

Marderstwo dla rabunku. Przed sądem 
przysięgłych stanął dzisiaj Fabian Dulian, 
liczący lat 37, wyrobnik, oskarżony o zbro- 
dnię morderatwa, popełnionego w celu ra- 
bunku. 'Frybunałowi przewodniczył r. Bło- 
narowicz, oskarżenie wnosił prokurator dr 
Qhwalibogowski, oskarżonego bronił z urzędu 
adw. dr Heski. 

Oskarżony jest silnym, barczystym męż- 
czyzną, lecz o twarzy bardzo nieprzyjemnej, 
prawdziwie zbójeckiej. 

Dnia 4 października 1903 r. przechodzą. 
cy szosą z Mittelstein de Schlegel na Slą- 
skn pruskim świadkowie Józef Hitschfeld i 
Bertold Hubb spostrzegli trupa mężczyzny, 
którego twarz i ubranie hyło krwią zbro- 
sg0ne, z kieszeni zaś spodni wyglądała pod- 
Bzewka, eo wakazywało, że nieznany spra- 
wea dopuścił się morderstwa dla rabunku. 

Dochodzenie, wdrożone przez władze pru- 
skie wykazało, że zabity nazywa się Stefan 
Drabik i pochodzi ze Strzelec wielkich (po- 
wiat Brzesko). W dalszym ciągu dochodze- 
nia wyszło na jaw, że é. p. Drabik w dniu 
2-go październiku 1908 r. w towarzystwie 
niejakiego Marcina Hebdy w powrocie do 
kraju z zarobionym ciężko groszem siadł do 
pociągu pod Lipskiem i przybył na drugi 
dzień do Mittelstein, późnym zaś wieczorem 
na drodze do Schlegel został zamordowany. 
Przy trupie nie znaleziona ani jednego fe- 
niga, a kuferek zabitego dopiero w miesiąc 
później znaleziono w pobliskim lesie, ukryty 
w krzakach. 

Podejrzenie padło zatem na towarzysza 
zamordowanego, Marcina Hebdę, za którym 
rozpisano listy gończe. Gdy żandarmerya 
zaaresztowala w Strzelcach Hebdę, ten wy- 
kazał się poświadczeniem gminnem, że w r. 
1903 nie wyjożdżał na robotę do Prus i 
dopiero w dalszym ciągn dochodzeń przy- 
znał się, że awoją książkę robotniczą poży- 
czył niejakiemu Fabianowi Dulianowi i w ten 
sposób wpadnięto na trop mordercy. 

Duljan przyaresztowany wypierał się po- 
czątkowa czynu, lecz później przyznał, że 
w owym dniu krytycznym rzeczywiście przy- 
jechał z Drabikiem do Mittelstein w powro- 
cie do kraju i tutaj, ponieważ nie mieli po- 
łączenia, postanowili przenocować się. Później 
jednak Drabik miał go namówić, by poszli 
piechotą do Schlegel, skąd pociąg miał wcze 
śniej wyjechać. Oskarżony przystał na to i 
kupiwszy sobie po drodze rumu, ruszyli w 
drogę. 

W szynkn jeszcze miał podobno Drabik 
zaproponować oskarżonemu kupno pistoletu, 
który rzeczywiście oskarżony nabył za 1 mar- 
kę i 40 fon. W śledztwie zeznał dalej oska 
żony, że w drodze przyszło między nimi do 
kłótni, a następnie do bitki, w której oskar- 
żony strzelił z pistaletu w głowę Drabikowi. 
Zeznania te dzisiaj na rozprawie oskarżony 
zmienił i twierdzi, że w obronie swej ude- 
rzył pistoletem kilkakrotnie Drabika, a pi 
stolet wtedy wypalił. 


Najprawdopodobniej jednak oskarżony z 
góry obmyślił plan zamordowania Drabika, 
by obrabować go z pieniędzy, których Dra: 
bik ze sobą miał przeszła 200 marek. 

Przysięgli zatwierdzili 9 głosami pytanie o 
skrytohójeze morderstwo, a trybunał wydał 
wyrok, skazujący Duljana na karę śmierci 
przez powieszenia. 


Co słychać 
w mieście ? dnia 18 ee 


KALENDARZ. 
Dziś w sobotą Lamberta. — Jutra w niedzia- 
lę Aniceta. — Pojutrze w poniedziałek Apoloniu- 


DN 
Wachód ałońca 16. b m. o godz. 5min. 18; — 
zachód o godz. 6 min. 44; — długośd dnia go- 
dzin 18 min. 26, 
Sobota. 

Teatr. W miejskim „Panna da la Seigtiere“ 
komedya w 4 aktach J Sandenu. 

Cyrk Beketowa. Przedstawienie o godzi 
nia 8 wieczór. 

Przedstawienia. W renuraie urzędniczej 
przedstawienie operetkowe o godz. 7 wieczór. 

Wykłady. W uniwersytacie ludowym: 
W sali muzeum techn. przem. wykład dra J- 
Żuławskiego pt. „Kant i Jego filozofia“ o godz. 
pół do ósmej wieczór 

Niedziela. 

Teatr: W miejskim „Mazepa“ tragedya w 6 
aktach J. Słow nokiego. 

Koncerty: W reauraie urzędniczej koncert 
spacerowy o godz. b po poł, 

Z Muzeum naroduweqo. Dyrekcya Mu- 
zeum nadesłała nam sprawozdanie z czynno: 
ści w roku ubiegłym, z którego okazuje się. 
że dyrekcya dołożyła wszelkich starań, aby 
Muzeum było rzeczywiście świątynią sztuki 
i panteonem zabytków naszej przeszłości. 
W roku ubiegłym ukończono roboty adap- 
tacyjne Muzeum, spowodowane przybraniem 
sal, opuszczonych przez Tow. przyjaciół sztuk 
pięknych. Dzięki subwencyi sejmowej w kwo- 
cie 30.000 kor. zaprowadzono w salach o- 
grzewanie centralne parą, Roboty około tego 
wykonał bardzo dobrze p. Leonard Nitach. 
Zaprowadzono również hydranty. Kaloryfery 
i hydranty umieszczono w podłogach, aby 
nie zajmowały ścian i nie tamowały awohody 
w rozmieszczeniu obrazów. Peraenal służho- 
wy powiększono i zaprzysiężono. W roku 
bieżącym przeprowadzoną będzie adaptacya 
w bibliotece. Urządzono dwa nowa działy 
etnograficzny i przedhistoryczny, nadto dział 
„amiątek narodowych... Urządzeniem działu 
zahytków przedhistorycznych zajął się prof. 
Wł. Demetrykiawiez, dzisłu etnograficznego 
p. Seweryn Udziela i Jerzy Warchałowski. 
Staraniem Muzeum wyszły w raku ubiegłym 
dwie broszury, a mianowicie „Przewodnik 
po barkabanie Bramy Floryaiskiej, zabytek 
architektury końca XV. i początku XVI. wie- 
ku“ i „Muzoum narodowe w dwudziestą ro- 
cznicę otwarcia“, W roku ubiegłym zwiedzi- 
ło Muzeum 26.065 osób. Dochód ze wstę- 
pów „stanowiący stałe źródło dochodów, wy- 
nosił 115666 koron 18 hal. Zbiory Muzeum 
powiększyły się w roku 1903 bardzo zna 
ownie przez dary zwłaszcza p. Wittygi, a to 
kolekcyę numizmatyczną, pieczęci miast pol- 
skich i autografów polskich, dalej p. Stan. 
Męczyńskiego — zbiór porcelany fubryk w 
Korcu i Baranówce, dra W. Lasockiego —- 
biblioteka ze starych druków, i innych. 

Schronisko nad Marskiem Okiem. Wy- 
dział Tow. tatrzańskiego rozesłał dziś, z po- 
wodu zapowiedzianego na niedzielę walnego 
zgromadzenia, sprawozdanie z działalności 
za rok ubiegły. Sprawozdanie zaznacza, że 
wewnętrzna pożyczka u członków Towarzy- 
stwa na budowę schroniska przy Morskiem 
Oku przyniosła tylko 3600 koron. 

Wobee tego wydział przedłoży walnemu 
zgromadzeniu nowy projekt schroniska, opra- 


cowany przez inż. Edwarda Uderskiego; ko- 
sztem 40.000 koron. 

Kurs dla analfabetów otwarty zostanie 
w lokalu stowarzyszenia „Gwiazdy“ w Kra- 
kowie ul. Graniczna 6 (obok szkoły realnej). 
Na kursie tym udzielaną będzie hezpłatnie 
nauka czytania i pisania dla osób starszych 
w niedziele i święta od godziny 3 do 5 
po poł Wpisy odbędą się w tymże lokalu 
w niedzielę d. 17 bm. w tych samych go- 
dzinach. 

Ogłoszenie to zechcą Szanowni Czytelnicy 
udzielić do wiadomości osobom interesowa- 
nym. 

W poszukiwaniu letnich mieszkań (pod- 
słuchane na linii A—B). 

— Masz pan już letnie mieszkanie, panie 
Ignacy? 

— Nie mam jeszeze. 

— Panie, mam świeiną myśl.. Wynajmij- 
my dwa letnie mieszkania do spółki. 

— Jakto do spółki? 

— A no tak: jedna najmijmy do spółki, 
dajmy na to, w Zakopanem, a drugie także 
do spółki w Krzeszowicach, w Rabce, lab w 
Szezawnicy, gdzie pan chcesz. 

— I co z tego będzie? 

— Qudowne wyniki. Przedewszystkiem 
rozmaitość. Czy panu się nie przykrzy mie- 
szkać przez całe lato w jednaj miejscowości 
i jeździć codziennie tą samą koleją? A tak, 
mieszkalibyście państwo pół late np. w Za- 
kopanem, a my w Rahce i potem zmiana — 
państwo w Rabce a my w Zakopanem. 

— Weale dobra myśl. 

— To jeszcze nie wszystko. Przyznam 
sią panu w sekrecie, że idzię mi o żonę.. 
Ma takie usposobienie, że na każdem letniem 
mieszkaniu już w połowie sezonu zawsze 
pokłóci się ze wazystkimi sąsiadami, drugą 
za to połowę mamy już zatrutą rozmaitemi 
przykrościami. Przy mojej kombinacyi, jak 
nagotuje kaszy w Zakopanem, maraz na ko- 
lej i przeniesiemy się do Rabki, gdzie znów 
będzie czas jakiś apokojnie... 

— Panie, rzeczywiście myśl wspaniała 
Uśmiecha mi sig pański projekt. Bo i ja 
się panu przyznam, panie Janie, że moja 
żona także nie może wytrzymać, aby nie 
zrobić „piekiełka* między sąsiadami. 

— Widzisz pan, jak się to szczęśliwie 
składa. Wie pan co, chodżmy oblać tę świe- 
tną myśl u Wenzla. 

— (Ohodźmy. 

Za kradziaż chustki, wartości 5 koron, 
z gankn przy ul. Floryańskiej, aresztowano 
znaną złodziejkę, zostającą pod dozorem po 
licyjnym, Józetę Piórkowską, W polioyi tłó- 
maczyła sią Piórkowska, że chustkę dostała 
od nieznajomego jej mężczyzny. Trudno wy- 
myśleć naiwniejszego Uómaczenia się. 

Przerwa w ruchu tramwajowym. Wczo- 
raj o godz. 12", nastąpiła na linii tramwaj- 
most podgórski-dworzec przeszło 1!/-godzin. 
na przerwa, a to z tega powodu, ża przy 
wozie nr 80 pękła podezas jazdy na ulicy 
Grodzkiej oś od kół. Po kilkunaetu minutach 
nadjechały inne wozy tale, że zajęły jeden 
za drugim przeatrzeń od placu Dominikańskie. 
go aż pod kościół św. Piotra. Po tymczaso 
wem naprawienin osi złamanej, wozy o godz. 
2 poczęły jak zwykle kursować 

Wialki Kraków. Na oatatniem posiedzeniu 
rady gminnej Grzegórzek pod przewodni- 
ctwem naczelnika gminy p. Szalwińskiego 
uchwalono po szczegółowem sprawozdanin 
referenta radnego p. Horaka większością gło- 
sów przyłączenie gminy Grzegórzek do Kra- 
kowa. 

To ci murarz. Aleksander Kleczyński, 
murarz z Podgórzu, zajęty był przez kilka 
ka dni przy naprawie fasady w domu przy 
ul. Straszewskiego 18. Podczas przerwy w 
robocie włamał się Kleczyński na strych, wi- 
docznie, aby nie próżnować i skradł stamtąd 


Każdy 
nowy 


„o, „Nowin“ i „Kuryera Krakowskiego“ 


olizyma bezpłatne premlum. Miesięczny nowy abonent 
otrzyma Altum Sakale 2 80 ilnetr. Kwart, ubonent po- 
wiećć H G. Wellsa „Gdy spunoy się budzić. albo wesołą no- 
welu „W naszej letniej stolicyć; półroczny bogato ilugirow, 
„klbum Wawelu” którego cena księg. wynosi B koron. 


s udam 


na szkodę kapitana artyłeryi p. Hermanna 
Klauera trzy pary butów do jazdy i suknię 
damską. Naturalnie, tak pracowitego mura- 
rza aresztowano. 

Rozchodzą się wieści, że Orłowski w tych 
dniach zostanie wydany władzom anstryackim 
i odstawiony do Krakowa. 

Składki. Dla nieszczęśliwej rodziny w 
Bronowicach Malych złożyli w nanzej admi- 
nistracyi Wiel. ks. kan. Spis 3 kor. PP. 
Urzędniey krak. kasy oszczędności 15 kor 
co razem z poprzedniemi składkami wynosi 
kwotę 19 kor. 


Wielki Kraków. 


Na zaproszenia marszałka pów. wielickiego 
p. Czeczu, zebrali się w piątek 15 kwie- 
tnia o godz. 11 przed południem w gali Ra- 
dy m. w Podgórzu, reprezentanci rad gmin- 
nych z Podgórzu, Płaszowa, Ludwinowa, Za- 
krzówka i Dębnik, celem omówienia projektu 
przyłączenia tych gmin do Krakowa. Choć 
zwoływał marszałek p. Czecz, ale widocznem 
było, że zebranie to odbyło się z inicystywy 
i pod egidą Podgórza, które gminy pu pra- 
wej stronie Wisły chciało przyciągnąć do opo- 
zyceyi, Po zagajeniu posiedzenia przez marazał- 
ka zabrał głos radny podgóreki dr K. Kro- 
toski, który w dłuższem przemówieniu usiło- 
wał wykaząć, że ż przyłączeniu tych gmin 
tylko Kraków może osiągnąć korzyści, a in- 
no gminy nietylko nic nie uzyskają, ale zwi- 
chną sobie swój byt na zawaze. Główny po- 
wód, mówił on, ża Kraków tak gorąco ży- 
czyłby sobie przyłączyć gminy okoliczne, le- 
ży w tem, że z projektowanej budowy ka- 
nałów i portu, chciałby ciągnąć główne zy- 
aki. Port musi hyć po prawej stronie Wisły 
i to prawdopodobnie w Płuszowie, Kraków 
chciałby zań mieć ten port u siebie, sam z 
niego korzystać, lub eo najwyżej dzielić się 
zyskami, które w przeciwnym rszie przypa- 
dłyby prawie wyłącznie gminom, położonym 
po prawej stronie Wisły, Kraków gotów był- 
by już w zamian za to dać tym gminom ka- 
naiizacye, wodociągi, bruki, oświetlenie i t. d. 
Podgórze już to wszystko ma. A zresztą jn- 
weatycye te, które przeniosą 17 milionów 
koron, będą pokryte z kieszeni nietylko mu- 
łego, ałe i Wielkiego Krakowa. — Kraków 
chciałby gminom zrobić porządki za ich wła- 
ane pieniądze, n w zamian za to, chciałby 
zagarnąć wszystkie zyski, jakie z budowy ka- 
nałów powstaną. Ruch przemysłowy, który 
zakwitnie wtedy w całej sile, skupi się na 
prawej stronie Wisły, bo w Krakowie zgniótł- 
by go fiskalizm. 

Zresztą zanim Kraków uporządkuje gminy 
okoliczne mógłby też pomyśleć o sobie“ Kry- 
tykuje dalej mówca porządki w Krakowie 
i kończy, ża tak jak obecnie rzeczy stoją 
ani Podgórze, ani inne gminy przyłączać się 
do Krakowa we własnym interesie nie mogą. 

Drugi mówca radny  podgórski Epstein 
stara się statystycznie wykazań, że projekt 
Wielkiego Krakowa zagraża egzystencyi in- 
nych gmin. Wśród wielu przyczyn, dla któ 
rych Kraków miedzi w długach po uszy, o. 
prócz nieudelnej gospodarki, należy wymie- 
nić niesłychany ucisk podatkowy a także 
nkcyzę, ktora wszystkie środki żywności po- 
dnosi bardzo w cenie. I tak np, od wagonu 
ryżu trzeba opłacać przeszło 300 galdenów 
podatku, a ponieważ Podgórze miesięczni 
potrzebuje 
dzisiaj na samym ryżn przeszło 8 tysiące 
guldenów. W razie przyłączenia musiałyby 
ceny artyknłów spożywczych znacznie pod- 
skoczyć. 

Następnie zabral p. Pliszewski, radny 
z Dębnik. Co do podatków, te są również 
wysokie i w Dębnikach, Chod nie oplaca się 
akcyzy, to środki żywności są w tej samej 


10 wagonów ryżu, zysknje więc |" 


cenie co w Krakowie, więc tylko Podgórze 
może jeść ryż tak tanio. Że w Dębnikach 
nie jest najlepiej, ale bardzo źle i ciężko, 
dowód w tem, że połowa obywateli z Dębmik 
pragnie przenieść się da Krakowa. 

Powódź wyniszczyła nas okrutnie. I wtody 
jeden tylko Kraków wyciągnął ku nam po- 
mocną rękę. Podgórze weale,się nami nia 
opiekowało. Przyłączenie z Krakowem daje 
nam gwarancyę, że wspólnymi siłami hędzie 
my mogli prędzej zaradzić kłęskom?elemen- 
tarnym i zaprowadzić u nas porządki, o któ- 
re teraz trudno doprosić się Wydziału po- 
wiatowego, My chcemy się przyłączyć sta- 
nowózó do Krakowa, ho w tem widzimy po- 
lepszenie naszej doli, zaś stanowisko Pod- 
górza jest dla nas w tej kwestyi obojętnem*. 

Mowę tę przyjęli przedetawiciele Dębnik, 
Zakrzówka i Ludwinowa rzęsistemi oklaskami, 

Następnie przemawiał radny z Podgórza 
Liban, tonem gwałtownym, pompatycznym 

nla Wam mówię, panowie, jeżeli sią 
przyłączycie do Krakowa, to Wasze dzieci 
będą Was przeklinać, Dziś macie stróża no- 
cnego z balsbardą, później będziecie mieli 
pana w czarnym czaku, więcej Wam nie po- 
wiem, reszty się domyślcie sami“. 

I powiedziawszy jeszcze kilka zdań gło- 
énych, które przeważnie już jego poprzedni- 
cy wypowiedzieli, zakończył: „Spodziewam 
się, żem Waa panowie oświecił, 

Z kolei zabrał głos przedeławiciel Zakrzó- 
wka p. Zakrzowiecki. „Aprawa jest ważna, 
więc nie można jej traktować » kpinami, 
ale poważnie i rzeczowo. Nie tylko w Kra- 
kowie są długi, ale Podgórze ma [ich też 
z pół miliona koron. 

Gdybyśmy byli Podgórzem, który rozwija 
się pomyślnie i ma przed sobą przyszłość e- 
konomiezną, to zapewne także nie wzdychali- 
byśmy do połączenia, ale w obecnych wa- 
runkach widzimy w tem jedyny nasz ratu- 
nek, Nadal w sprawie tej możemy pertra kta 
wać tylko z panem marszałkiem, zać z rad 
cami podgórskimi nie chcemy więcej nie mieć 
do ezynienia. 

Burmistrz Maryewski wyjaśnia, że za- 
proszanie na wiec nie wyszło od radeów pod- 
górskich, ale od marszałka powiatu; zresztą 
prosi zwolenników obu zdań, aby nie zapr- 
Jali się, lecz przemawiali spokojnie i przed- 
miotowo, „gdyż zebraliśmy się w imię wspól- 
nego dobra“. 

Również marszałek, p. Czecz. prosi o spo- 
kojne traktowanie sprawy. „Łączeie się — 
mówi — z Krakowem, tylko baczeie, aby o- 
gólna dobra odniosło z tego pożytek”. 

Za przyłączeniem przemawiali jeszcze dr 
Rmilewicz, radny podgórski i Włodarczyk, 
włościanin, zdaje się z Płaszowa, który po- 
wiedziuł krótko a węzłowalo: „My ze wsi 
nie widzima w Krakowie nie takiego dziwne- 
go, więc się przyłączyć nie chcemy”, Prze- 
mawiali w końen Siedlecki, sekretarz Rady 
pow. w Wieliczce, dr Krotoski i burmistrz 
Maryewski, poczem marszałek Czecz zamknął 
zebranie W posiedzeniu tem wzięło udział 
około 70- ciu reprezentantów gmin Podgórza, 
Dębnik, Zukrzówka, Jmdwinowa i Płaszowa 

Posiedzenie z dziwnych powodów było po 
ufne, choć to przecie rzecz publiczna i ogół 
obchodząca i nie tajemnego w tem mie było. 
Mimo to przez uchylone drzwi do sali przy 
słochiwało się wielm obywateli, wyrażając zdzi- 
wienie, że nie wpnezezono ich na palevyę. 


Kronika 


Ze świata: ilustrowana. 


Samobójstwa dwu siostr. Z Preszburga 
donoszą: Wielkie wrażenie wywołało tu sa- 
mobójstwo dwu sióstr, Antoniny Zólch, żo- 
ny urzędnika w jednej z fabryk i Ludwiki 
Pill. Skoczyły one w pigążE glęboką, wrzn- 


oiwszy tam wprzód pieska. Skowyczenie bie 
dnego zwierzęcia sprowadziło na miejsca wy- 
padku ludzi, którzy znaleźli na dnie prze- 
paci obie samobójczynie. Antonina Zólch by- 
ła martwą, Pillówna żyła jeszcze i z jej ust 
dowiedziano się o motywach rozpuezliwego 
kroku. Oto byla ona zaręczona z pewnym 
urzędnikiem, który ją jednak następnie po- 
rzucił Ten zawód w miłości tuk głęboko 
dotknął dziewczynę, że postanowiła odebrać 
sobie życie i z zamiarem tym zwierzyła się 
swej starszej, zamężnej siostrze, Ta zaś nie 
tylko nie starala aig odwieść jej od tego 
zamiaru, lecz przeciwnie — postanowiła ra- 
zem z nią życie zakończy: 


Wojna rosyjsko-jaqońska. 


Telegramy „Nowin“ z dnia 15 kwietnia 
popoł, i 16 kwietnia z rana. 


; : 
Rozmiary kleski. 
Pierwsze telegramy rosyjskie w zupeł- 
nie fałszywem świetle przedstawiły klęskę, 
jakiej doznała eskadra rosyjska w Porcie 

Artura. 

Kolom oficyalnym chodziło a złagodze: 
nie przygnębiającego wrażenia, Obecnie 
okazało się, że Petropawłowsk zatonął nie 
skutkiem przypadkowego najechania na 
minę, ale w wielkiej bitwie morskiej. — 
Admirał Tago zręcznym fortelem wywa- 
bił admirała Makarowa na pełne morze, 
osaczył go i zatapił Potropawłowsk (pa- 
dobno trafiony pięcioma naraz torpeda- 
mi, które spowodowały eksplozyę amuni- 
cyi okrętowej), i tłorpedawiac Bezatra- 
sznyj. Z reszty okrętów storpedowany zo- 
stał pancernik Pobieda. który z trudem 
dojechał do Portu. 

lapończycy strat nia ponieśli wcale. 

Fachowe głosy angielskie i niemieckie 
stwierdzają, ża 1) flota rosyjska w Porcie 
Artura (jeszcze tylka 4 pancerniki) jest 
skazana na nieczynność i zagładę. 2) że 
Port w krótkim czasie zastania zdobyty. 


Relacya o bitwia i stratach rosyjskich. 

Patarshurg. Specyalny korespondent ro- 
syjski agencyi telegraficznej donosi z Portu 
Arthura pod datą 14, bm.: W nocy z 13 
na 14 bm. część naszych łodzi torpedo- 
wych wyjechała na morze i natknęła się 
na nieprzyjacielskie łodzie torpedowe. Wy- 
wiązała się walka, która trwała do godziny 
? rano. Łódź torpedowa „Bezstraszny* oto- 
czoną została przez trzy torpedowce japoń- 
skie i zatonęła. Jeszcze przedtem krążow- 
nik Bojan wyruszył jej na pomoc. Po od 
aleniu się japońskich łodzi torpedowych, 
ukazała się japońska eskadra. O godzinie 
8 rano nasza eskadra wyjechała na pełna 
morze, biorąc kierunek ku eskadrze nieprzy- 
jacielskiej która się cofnęła. Jednak wkrót 
g na eskadra japońska licząca 16 wiel- 
okrętów wojennych ukazała się na 
morzu. Nasza eskadra podpłynęła ku brze- 
gom i zajęła linię bojową. Było około go- 
dziny 10 rano, kiedy nagle nastąpiła eks- 
plozya pod Pelropawłoskiem, który w dwóch 
minutach potem zakryły fale. 

Uratowano wielkiego Ks, Cyryla, komen- 
durującego kapitana Jakovleva, % oficerów 
i 29, według innej zaś wersyi 50 podofi 
cerów. Okręt pancerny „Pabieda“ został 
w środku uszkodzony i cofnął się do wew- 
nątrznago basenu, gdzie jeszcze datąd leży. 
Nieprzyjaciel podzielił się na dwa oddziały 
1 znikł z horyzontu. 

Petershurq. Doniesienie specyałnego spra- 
wozdawcy rosyjskiej ajencyi telegraficznej: 
Wezoraj o godz. 6 rano odbyła się walka 


| pomię lzy % rosyjskimi łodziami day 


Wszyscy 
PP. Abonenci 


mogę WEGO z biura hezpłatnej parady prawnej (w niedzielę Gia 10—18 
w poniedziałki i czwartki od 5-——6 popołudniu) jakoteż 

z bezpłatnej wypożyczalni książek (w niedziele od 10 —181 czwartki od 12—2 w pól.) snopu- 

trznej w wyborowa dzieła polskie, niem, i francuskie. Biblioteka została śwluża: skomplstowana 


wemi i krążownikiem „Bojan“ a japoński- 
mi okrętami, przyczem łódź tarnadowa 
„BRazstraszny* zatonęła. O godz. 7 rano 
pięć łodzi torpedowych i krążownik „Ba- 
jan“ powróciło. Następnie okręty paneer- 
ne „Petropawłowsk*, „Pobieda* i „Pere- 
świet* i ktążownik minowy „Gajdamak* 
poszły na pełne morze. O godz. 9 rano 
nastąpiła eksplozya pod „Patropawłow 
skim*, który w dwu minutach zatonął. Do 
godz. 8 eskadra japońska w sile 20 okrę- 
tów była przez Rosyan widzianą. 

Pelershurg. (Oficyalnie). Namiestnik Ale- 
ksiejew wysłał do cara wczoraj następu- 
jacą depeszę: 

„Donoszę waszej ces, mości najpakor- 
niej, że dziś rana od 9:16 do południa 
japońska flota, podzielona na dwie dywi- 
zye, ostrzeliwała forty Portu Artura i mi 
sto samo. Nieprzyjaciel dał 185 str 
Nasza eskadra odpowiadała na st 
poparta przez „Pobiedę* i bateryę wy- 
brzeżną, Pięciu żołnierzy na lądzie zostn- 
lo poranionych. Na morzu nie mieliśmy 
strakt w ludziach, ani okręty nasze nie od- 
niosły uszkodzeń. Na wybrzeżn zostało za- 
bitych % Chińczyków, a 8 poranionych. 


Ofiary katastrofy „Petropawławska”. 

Petersburg. Wielki książę Włodzimierz 
wysłał swego jeneralnego adjutanta, hr. 
Grabe, z lekarzem da rannego wielkiego 
ks. Cyryla w Liaojan. Zapewniają, że ra- 
ny wielkiego ks. Cyryla są tego radzaju, 
że powrót jego da Rosyi jest konieczny. 
Słychać, że przy katastrofie „Petropawlow- 


ska* zginął także malarz Wasyl Wara- 
szczagiA. 
Patershurq. Potwierdza się, że znany 


malarz, Wasyl Wereszczagin, zginął na „Pe- 
tropawławsku*. 

Petershurg Wielki książę Aleksy otrzy- 
mał wiadomość, że komendant „Petropa- 
włowska* Jakowlew jest tak ciężko ranny, 
że o zupełnem wyzdrowieniu nie ma mowy. 

Jak się uratował W. ks. Cyryl. 

Patershurg. Telegram wielkiego ks. Bo- 
rysa da wielkiego ks. Włodzimierza Ale 
ksandrowicza z Liaojan pod datą wczoraj- 
szą donosi: 

Wielki ks. Cyryl opowiada, że podczas 
eksplozyi zostal rzucony na lewą stronę 
mostu i spuścił się na rękach do wady, 
fala porwała go jednakże tak, iż dostał się 
głęboko pod wodę. Pa wytężających usiło- 
waniach udało mu się jednakże wydostać 
znowu na powierzchnię i uchwycić pływa- 
jącego po falach dachu ochronnego małego 
parowca, Dachau tego trzymał się przez M 
minut, dopóki nie znbrał go torpedowiec 
„Bezumny*, Adjutant wielkiego księcia, Cu- 
be, oraz służący, Rudekow, stracili życie. 

Petarsburg. (Ofic). Telegram jenerala 
Kuropaikina do wielkiego księcia Włodzi- 
mierza z Liaujang z wczoraj brzmi: Do- 
piero co rozmawiałem z wielkim księciem 
Qyrylem i dłuższy czas u niego zabawi 
lem, Syn W. ces. Wysokości prędko przy- 
chodzi do siebie po doznanych wstrzą- 
śnieniach. Ślady oparzeń w ciągu jednego 
tygodnia zapewne znikną, Nogi są pora- 
nione, jednakże w. książę przyjął mnie 
stojąco 1 może się poruszać bez pomocy. 
Po kilka dniach i te rany zagoją się. 
W, książę jest w dobrem usposobie: 

Osmy atak na Port Artura. 

(zi-fu. Komendant chińskiej eskadry krą- 
żawników Tsah, donosi, że wczoraj sły- 
szał silną kanonudę przez cały dzień ko- 
ło Portu Arthura z malemi przerwami. 

Japończykom udało się pod Portam Ar- 
tura wysadzić na ląd wojsko i działa. 

Tokio. Admirał Uriu przesyłą wiądo- 
mość, że flotyla kontrtorpedowców donosi, 
iż japońska eskadra d. 13 bm. zbiżyła się 


do Portu Artura i zniszczyła rosyjski pan: 
cernik „Petropawławsk”,jakoteż jeden kontr- 
torpedowieć. Japońska eskadra nie pomo- 
sła żadnej szkody. 

Od naczelnego komendanta floty admi- 
rała Togo nie ma dotąd oficyalnego spra- 
wozdania. 

Admirał Skrydław. 

Sebastopol. Wiceadmirał Skrydłow, za- 
mianowany komendantem eskadry oceanu 
spokojnego, odjeżdża jutro do Petersburga. 

Choroby. 

Tientsin. Biuro Reutera donosi, że we- 
dług nadeszłej wiadomości, w japońskiem 
wojsku na Korei wybuchła epidemia, ma- 
jąca wielkie podobieństwo do „beriberi“, 

Zniszczony most kolai manńżurskiej. 

Paryż, Paryskie wydanie „New York He- 
ralda* donosi z Inkau, że pociąg kolei że- 


* |laznej z Portu Artura wezoraj nie przybył 


z powodu zniszczenia jednego mostu. 


Oszczędności na dworze carskim. 
Petersburg. Ukaz carski zarządza ogra- 
niczenie wydatków na dwór carski. Osią- 
gnięto oszczędności wynoszą milion rubli, 
który zostanie przekazany kasie państwo- 
wej na cele wojenne. 


Patershurg. W katedrze odbyła się na- 
bożeństwo żałobne za spokój duszy admi- 
rala Makarowa i oficerów „Petropawło- 
wska“, Obecni byli car Mikołaj, carowa 
matka, następca tronu i bawiący w Pe- 
iersburgu członkowie rodziny carskiej. Car 
Mikołaj wyraził wdowie Mąkarowa szczere 
współczucie. 

Konstantynopol. Z okazyi katastrofy „Pe- 
tropawłowska” sułtan wystosował do cara 
telegram kondolencyjny i otrzymał podzię- 
kowanie. 

Paryż. W teatrze Sary Bernhard odby- 
ło się wczoraj galowe przedstawienie na 
rzecz rannych Rosyan. Dochód wynosi 75 
tysięcy franków. 

W paryskiej cerkwi rosyjskiej odbyło 
się przed południem nabożeństwo żałobne 
z powodu śmierci Makarowa i innych ofi- 
cerów „Petropawłowska*. 

Landyn. „Daily Chronicle“ donosi z To- 
kio, że wicehrabia Aoki uda się w specy- 
alnej misyi do Niemiec. 


Dehaty polskie w Berlinie. 
W parlamancia niemieckim. 

Berlin. Posel hr. Mielżyński, omawiając 
niemiecką politykę antypolską, wywodził, 
że ustawa kolonizacyjna wprost sprzeci- 
wia sią konatytucy! i jest brutalnem tar- 
gnięciem się na prywatne prawo własno 
ści i prawa państwowe wszystkich podda- 
nych pruskich. Polityka wydalań jest też 
smutnym ustępem z pruskiej polityki ad- 
ministracyjnej Polacy nie myślą o rewo- 
lucyi. 

Sekretarz stanu Posadowsky wywodził, 
że gdy chodzi o konieczność państwową, 
o dobro Niemiec, nie można powodować 
się sentymentalizmera. Zresztą w walce 
z Polakami rozstrzyga szczep i rasa. 


W pruskiej Izbie panów. 

Berlin, Hr. Eulenburg uzasadniał doko 
nane w ustawie kolonizacyjnej zmiany 
Szereg mówców niemieckich wita te zmia- 
ny życzliwie jako pożądane dla rolnictwa 
niemieckiego. 

P. Kościelski ostra krytykuje politykę 
rządową. 

P. Kościelski oświadcza, że przedłożenia 
podobne do tego, jak obecne, wzmacnia 
ja tylko Polaków i ścieśniają ich szeregi. 
„Polska agitacya* jest owocem polityki 
rządowej. Minister był źle poinformowany, 


gdy w komisyi omawiał działalność ban- 


ków parcelacyjnych. Minister jest wprost 
przedpatopową postacią. (Wesołość). Rząd 
popełnia wobec banków parcelacyjnych 
przestępstwo „niesumiepnej konkurencyi*, 


Umawa turacko-hulgarska. 

Sofia. Prasa niezawisła i opozycyjna 
wyraża się sceptycznie o umowie turecko- 
bułgarskiej i wywodzi, ze wkrótce okaże 
się, iż Bułgarya objęła zobowiązania, któ- 
rych spelnienie leży poza obrębem jej za- 
kresu. Natomiast prasa rządowa nazywa 
tę ugodę aktem historycznym i przypisuje 
jej wielkie znaczenie w przyszłości 

Konstantynopol. Wszyscy walowie otrzy- 
mali zawiadomienie o amnestyi dla Buł- 
garów, 

„Maszyna piekielna”, 

Petersburg, Ubiegłej nocy wybuchł po- 
żar w pokoju na czwartem piętrze hotelu 
„Nord* naprzeciw dworca Mikołajewskie- 
go. Gdy straż pożarna dostała się do tego 
pokoju, znalazła wszystko zniszczone i w 
płomieniach. Ramy okien, jak i powała 
były porozrywane. Pokój ten przed kilku 
dniami wynajęła dwóch mężczyzn. Jedne- 
go z nich, nazwiskiem Kazanowa, znale- 
ziono nieżywego, drugi znikł. Wszystko 
wskazuje na to, że pożar powstał wsku- 
tek eksplozyi maszyny piekielnej. 

Zamach anarchistyczny w Hiazpanii. 

Barcelona. Większa część osób, areszto 
wanych z okazyi ostatniego zamachu na 
Maurę, wypuszczona na wolność. 

Raformy wojskowe w Anglii. 

Londyn. Sekretarz stanu, ministerstwa 
wojny, Arnold Forster, oświadczył w Iz- 
bie gmin, że obecna organizacya korpu- 
sów armii będzie zmienioną. 
ia o i p I. 


Różne wiadomości. 

Depesza szyfrowane. Tygodnik „Titbits“ 
«pisuje, w jaki spoaóh przenyłane są tele- 
gramy dypłomatyczne. Naturalnie są szyfro- 
wane. Z pięcin cyfr, ustawianych w rozmai- 
tych kombinacyach, tworzą się zdania, wy- 
razy — wiadomości. N. p. 35846 ma ozna- 
czać Port Artura, 92015 —  Aleksiejew, 
72839 — fota japońska. Każde słowo zło- 
żone jest z pięciu cyfr, tak, iż depesza 
z 5.000 ałów, zawiera nie mniej jak 2.500 
liczb. Po otrzymaniu takiej depeszy, ci, któ- 
rych zadaniem jest odeyfrowanie, zasiadają 
do tej trudnej pracy z dykcyonarzem, za- 
wierającym wszelakie kombinacye liczhowe 
z objaśnieniami, poczynając od 00001 da 
99999. Dyplomata, piszący depeRzę, zaopa- 
trzony jest,w taki sam dykcyonarz. Wyrazy 
umieszczane są w porządku alfabetycznym 
wraz z odpowiadającemi im cyframi. Klucz 
japoński jest bardzo skomplikowany. Depe- 
szę, przesłaną niedawno do ambasady w Lon- 
dynie z ministeryum spraw zagranicznych w 
Tokio, odeyfrowywano przez cały dzień, 
Koszta podobnych depesz wą olbrzymie. Je- 
dən z ostatnich telegramów, przesłanych ze 
stolicy Japonii do Londynu, kosztował 300 
funt. szterl. (około 7.500 kor.). Ostatnia de- 
pemza ambasadora z Petersburga do 'Fukio, 
kosztowała 270 funt, azter). Klucz jest w 
posiadaniu ministra spraw zagranicznych w 
Tokio, oraz wszystkich ambasadorów danago 


la Seiglicre komedya w czterech aktach Ju- 
liusza Sundeau. 
Margrabia de la Siegliore PP. Leszczyński 


Detournella, adwokat Zelwerowica 


Raul de Naubert > Zawierski 
Bernard „ Mielewski 
Jnamin, kamerdyn. Margrab. „ Stępowski 
Baronow . de Nanberk a Wolska 
Helena, córka Margrabiego „ Sulima 


Rrecz dzije sią w roku 1317 w palaca da la 


Seigliere w Pailicra, , 


ILUSTRAGYA POLSKA 


W Krakowie najlepszy tygodnik dla rodzin polskich 
30 ilustracyj w numerze. Dwie powieści. Kwartalnie K. 8:80. 
Redakcya Kraków, ul. Za 


isza I. 7. 


czaj przyjemny smak, p 
zawiera najmniejszą ilość] laniny, 
zawiera najw. ilość Alcaloid Theiny odżywcza 
działającej na cały organizm (człowieka, 
najczyściejsza, ponieważ rozgalunkowanie 
i suszenia Odbywa się za pomocą przyrządów, 


umyśle, 


opakowanajkażda najmniejsza paczka *, kg, 


wana hermentycznie, aby herbata podczas 


%iransporlu ni nabyła obcych zapachów, aby tańsza 


Kimberiay 1904, 
San ‘Francisko 1904, 
Bruksela 1887 


JMaterye wełniane 


HERBATA CEYLON znak Quaker i Ugalla 


r dawy- } galrzymala swe znakomite zalety, 

posiada naturaluy, anakomily, nądzwy: Reka a S cd RONII 
nie ma zimy, cały rok, co 10 dni nawy zbiór, 
uspakajająco działa, sprawia harmonię w 


ociężałość usuwa, 
zmęczenie umysłowe i Azyczna oddala, 
fu ząkami rozbudza umysł, rozum, 
RR | odświeża ciało, 
już na miejscu w Geylonie w ołów i zaluto- | tańsza jak wszysikia inne gdyż 
| najlepszej 


Odznaczona złotemi medalami na wystawach, 


Chicago 1888, 
Tasmania 1848, 
Omaha 1893. 


Paryż 1900 i Paryż wystawa kulinarna 1901 najwyższe odznaczenie! 
nabywać można w handlu kolonialnym 


Antoni Hawełka c. i k. dostawca nadworny 
J. F. Fiszer w Krakowie Linia A-B 


Poczłą wysyła się odwretnie, a celem ułatwiania i zaprowadzenia już |, Kg. czyli 4 pa- 
© kiety po '„*Kg. opłatnie do każdego urzędu pocztowego. 


Terkale, Batyaty, Fłótna i Szyttynyi, Bieliznę 
stołową, Bielizng mąską i damską własnego 


tg. 1 Kor, 40 hal, 
ak, PT 


wyrobu, Planele, Barchany, Pócianka, Zefiry, Jlratony, Bluzki i Jalki golawe, 
Koce, Xapp, Ghodniki, Wyprawy ślubna poleca 


Jani Sklep Ghrześciański „Pod Kościnszką“ 


w Krakowie, ul. Mikałajska L. I. 


„ wyzyła się odwr poczi 


W niedziele i święta sklep zamknięly 


„bany niakie, stałe 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki I. 38, v=a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajgnsów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szycia, haftu i roból ręcznych, bźwlizny męskiej. 


krawalek, rękawiczek | kaloszy, życzliwym i łaskawym wzglądom. Gamy krakawakie. 


504-198 


NAJWIĘKSZY ZAKLAD PAGRZEBAWY JANA WOLNEGO 


Główny skład 1 fabryka Irumien przy ul, św, Tomaaza L. 4- 
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 381. Filia ulica 
Kopernika L, 6 — Zskład urządza pogrzeby dla wszyalkich 
slanów, załalwia sam wszystkie formalnosci. uchylając po- 
zaslałej radzinie wszelkich trudów. Również podejmuje się 
przewozu zwłok do wszysikich krajów Europy. 

Na żądania spłata w ratach miasiącznych. 
Posiada własne' KATARUMRY, odslępuję miejsca poje- 
dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do lymc/a- 
sowago przechowania, za miernym czynszem miesięcznym 
UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich agła- 
szują się, iż mają własny wyrób trumien, ca jest niezgodna 
+ prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ: 
cenia, a (em samem i trumien mn wyrabiać nie wolno, a 
tylko ja, jako majsler stolarski, prawa to mam i faktycznie 
Irumny wyrabiam, 100 


"HENNOLINA..| 


barwi włosy siwe stopniowo od blond do naje emniejaryoh 
A 


konserwuje i wemaonia. — Poleca i 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYAGKI. 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni. 


aT 


HANDEL 
EONA SYKUTOWSKIEGO: 


f Kraków, ulica Szewska I, 21. 


poleca obe nie najświezaze : 
Daktyle, Figi. Prunelki, Śliwki, 
owidła, Marmolady owocowe, 
woce suszone na kompoly, 
irżyny suszone i konserwy 


ŁBA a LI 


H 
7 marynowane i kiszone, Masto § 
S kuchenne i deserowe, Sery, B 
$ wszelkie [owary kolonialna, E 
umv, Koniaki, Wódki, ı Li- E 
ry, Punsze oraz z 
Wina. z 


; Zlecenia zaryłojscowa wykonuje odwrotnla. ZJ 
BED 
Nes  ęśliwa staruszka 
przeszło | at 70 mająca, hez naje 
m  jszych środków da ulrzy- 
1! ia pozostająca, udaje sią do 

ściwych were o łaskawe zapo- 
ożenie, Jut"ezwarty rok jak 
ała boleści nie opuszcza z bra- 
ku kawałka chlebu. Za mych Do- 
brodziej nie przestanę zasyłać 
modły do Najwyższego Btwórcy 
Łaskawe dalki do Administracyi 
Nowin św. Jana I 80. 424 1-2 


wszelki 


ar: 


oleodruki i melitografie małe i duże do 90; letm.” wysoko- 
ści, obrazy z włoskich i paryskich fabryk, oraz olejno 
malowane na płótnie. Chrystus w grabie obraz olejno 


malowany na płótnie 1 metr lub na blasze 1 metr 70 cm. 


długi, Krucyfiksy i same korpusy, metalowe lub rzeż- 
biona z drzewa. Ma nabycia w specyalnym handlu arty- 
kułów dewocyjnych i książek do nabożeństwa 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


Kraków, plac Maryacki ]. 8. 


Poszukuje się 


KUPNA 


większej ilości masła dase- 
rowego, kuchennego I sera 
zwyczajnego. 
Odbiór stały, latem i zimą 
Łaskawe zgłoszenia: nliea 
Karmelicka 36, w sklepie. 


16 kwietnia ji 


Kraków, Rynek L. 8 


polecają 


Nowości 


do przybrania sukien 
damskich : 
taśmy, guziki, ko- 
ranki, matarye i kol- 
nierza koronkowe. 


398 b 


Zastawinne brylanty 


perły, złoto, srebra i inne 

klejnoty wykupuje sią bez- 

płatnie, celem zakupna po 
najwyższych cenach. 

M. Hranner, ul. Szpitalna 9, 


jubiler. 
zz AM 
42! Wieloletni 12 


masarz poszukuje osobę 


do samoistnego prowadze- 
nia handn WĘDEIN z 
kaucyą 100 złr. — także 


4 uczni na praktykę 


2 początkami mają pierwszeństwo. 
Agencya Lipińskiego, Nawy Sącz 


Korzystny interes 

Da nowa pawatałego przedolębiar- 

stwa paszukuja się wspólniezki 

x małym kapiłałem. — Ryzyku 
żadna Zysk duży 


Zgłoszenia do Amin. działu ins, 
„Nowin pod F. 300. 402 


OEE TO 7 pd 
Obrączki ślubne (55 77 
niej i za grawirowanie tychże nie 
430 nie licy 1-20 
S. ŻOŁDANI jubiler 
Kraków Mikułajska 98. 


Proszę o odebrania 
FI" a. 
LISTÓW 
pod wskazanym ndresem 
Z, 7. 100. 
Poste restante: „Kraków Krowa- 
drza* . 
16, 17, 18 kwietnia. 4% 14 


Do sprzedania kilka 
roi pszczół, 


dobrze przezimowanych 
w ulach zamkowych w cenie 
20 koron za rój. 
Michał Karamon, 


488 18 ogrodnik w Jaši 


Jedyny najt 
skład zegarów i 
zagarkć 


Kraków 
Fiorystska 49 


Bogatu i 


Uzdolnionego 


inteligentnego 


pomocnika cukierniczego 


z ekspedycyą sklepową 
obeznanego, poszukuje 


CUKIERNIA LWOWSKA 


JANA MIGHALIKA 


aa w Krakowie. 


POGRZEBOWY 


N. Szafraúskiego 


W Krakowie, ul, Mikołajska I, 16, 


Sułudy oraz własny wyrób tru- 
mièn, ulica Kopernik |. 89 


Oeny najniższe, bo od 85 ntr, tru 
mny metalowe, a od 16 zèr, trumny 
dębowe, 


186-27-16 


PIANINO 


Drezdańskie z metalowa 
płyłą, krzyżowe, prawie no- 
we tanio do sprzedania 
Podgórze, Długosza I. 13. 
R 


Herbata 


oryginalna chińska, aromaty 

wana, smaczna i dobrze nacla- 

gająca z marką Chih ozy kt 
Cenn za funt ozyątej wagi 


Nr. 1 „Gonpodarsku* Kor. 8.90 


a 2 „Pamilijna" . „ 4— 
a 8 „Malingas. . „ 620 
» 4 „Gośoinna* „ „ 640 
n 5 nBoudolre , | „ 8— 
n Ś „Wyborowa . „ 10— 
a T „Proszkować , 2 d— 
a B „Prosztowae , „ 280 


Do nabycia w składzie firmy 
Nień Franicević i Pavinić 
W Krakowie, Rynek główny I. 26. 


Pp. Handlujscym udziela gie 
opust i kredyt,  (488-14-)Nr, 4 


Robotników 


rolnych 


tudzież wszelką służbę da- 
starcza koncesyonów, biuro 


W. Gancarczyka 


w Kalwaryi, Zebrzydowskiej, 
2874 8—15 


Zastępstwo 


nadzwyczaj korzyslie mogą o 
trzymać wszędzie osoby plue. 
Kapitału niepotrzeba, ani zna: 
lJomości fachowych. Dochód nie: 
ograniczony. Takte jako zajęcie 
poboczne, Szczegóły bezpłaliuie 
Koresponiencyn polska 436 1-0 

Oton Thoma, Stuttgart, 


Reinshurgsir. 61 ( mbarpix ) 


PIERWSZY 


Zakład Plisowania 


rzyjmuje do gufrowania waze! 
tie materyo Do sukien kłoszo wo 
olisowanych udziela sią formy 
Żamówiónia zamiejacowa neki: 
cznie się odwrotną pocztą 


245 8 18 

"W kamisowym Zakładzie 

SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TELESZNICKIEJ 

przy ul. Szewskiej Nr. 10, |. p. 


uożna lanio nabyć: Garnitury 
mebli, garnitur salonawy machon 


"|= stylu brac. Fortepiana, Pianino, 


duża lodownia, kinkiety hroazose 
kilka Sypialni stylowych orzecha 
nych i machoniowych, Kredensu 
Stoły do jadalń, duża Gabilotka. 
sklepowa. Obrazy, Broń starożytna 
Bużuteryę, Kaseta srebrna na 12 
sób, Brylanty, Dywany perskie 
1 ang, Porcelany saaka, Rogi jele- 
mie, Garderobę damską i męską 
Mundury urzędnicza i wojskowe 
« wiele innych przedmiotów nol 
machoniowych, Kaseta srebra no 
wego na 12 osób stołowego. d-soro- 
nego, kuwowego, świenzni, we- 
machi, 2 obrazy Juliusza Kostka 
Zakład przyjmuje powyższa przed- 
mioty w komis, 36u 


q 


Q 
Q 


— 


O MAGAZYN 


B Rok założenia 1882. 


KRAWIEC 


Antoni Sadowski i Syn 
Kraków, ulica Floryańska L. 32, parter 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swój założony w r. 1882 


SUKNA i KORTÓW 


zaopatrzony na każda porę roku. 
) Wielki wybór materyałów 
2 pierwszych fabryk angielskich najwięcej renomowanych. 


Wykonuje tanio i gustownie. 


= 


"i r:a 


o CO ASKE DAMSKIE Ha 


WIRU Woalki, Rękawiczki, Krawaty, w wielkim KĘ 


wyborze poleca najtaniej > 
= 


Anastazy Froncz 5 
Kraków, Floryańska 17. 
w najnowszych fa- 


KRAWATY sonach i deseniach 


poleon w wielkim myborza Magazyn blelizny 1 nowości 
A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
Kraków, ul. Floryańska I. 13. 


Wiktor Gzaplicki 


JUBILER w Krakowie, ftynek gł, 7. 
poleca swój skład wyrabów złotych i srebrnych przyjmuje 
a kosci NARAD, ZAŁ G WAWER DOT 
mienie zakupuja. Największy wybór pierścionków zarączy- 
nowych oraz biżuteryi patryctycznej. Mam na składzie ze- 
garki złote damskie | męskie z najlepszych fabryk szwajcar. 


Śtynne Schafhausen i Omega — Ceny najniższe, 
Z poręką, — 


(Upraszam a pamięć mego adresu) 


Eleganckie Spodnie spacerowe zir. 2-25 


poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadająca najnowszy fason, 
solidny kolor i nienaganny wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen 
jedynie z pawodu olbrzymiego zapasu; przy odbiorze 2 par 
zir, 4:20. Przy zamówieaiu wystarczy podać całą długość, ob- 
jętość w panie i długość w kroku. Wysyłka za zuliczką lub za 
poprzsdniem nadanłaniem pieniądzy przez Dom eksportowy 
ubiorów męskich i dziecinnych, Kraków, nl. Grodz- 
ka I 31 O. — Nigodpowiednie zamienia się bez |aklchkolwiek 
trudności. Każde zamówienie na miarą z,garderoby męskiej i dzie- 
cinnej zostanie również bardzo szybka 1 rzelalnie po najtańszych 
cenach fabrycznych uskutecznione. — Aby każdy mógł przeko- 
nac się o naszych niezrównanie niskich cenach, prosimy uprzej- 
mie o zamówienia próbne i o liczne zwiedzanie naszego 
składu fabrycznego, Kraków, ul. Grodzka 31. C. 


Cyrk Beketow. 5 
ié w sabate. TE kwistnia 1903 


o godzinia B wieczór 
HIGH-LIFE-SPORT 


(Randez - vous de Noblesse). 
po raz pierwszy 
Chloaga traceński ogier gniudosz 
ujezdżany przez pana G, Gaberel. 
Pa rar pierwszy 
„Salnt Cyr“ francuski Wallach 
jeżdtony prze» p. dyrektorową 
Beketo ~, trodowany przez pana 
Gaberel'a, 
Po raz pierwszy 


CYRULIK SEWILSKI 


komiczee intermezo klownów 
Toma Bolling i Howarth'a 
Entuzyastyczne 


16 białych niedźwiedzi 16 


w olbrzymiej klatce wyprowadza- 
ne przez p. Henrichsena. 
Bilety pierwej nabywać można u 
WP. Fenzu róg ulicy Szawakioj od 
godz. 10 da 6 wieczór | w kaale 
488 Jutro w niedzielę 1-1 
2 PRZEDSTAWIENIA 2 
W obydwóch wystąp p. Henrich- 
sina że awemi 16 białym nie- 
dźwiedziami. 

Na przedstawienie popołudniowe 
płacą na wszystkich 
miejscach połowę ceny, 


WYRÓR KRAJOWY 


OBUWIA ANTONIEGO TABORA 


w Krakowie, róg $w. Gertrudy | Zielone] 

poleca w wielkim wyborze obuwie 

męskie po 4 złr, 60 ot, damskie 

po 8 złr. 50 ct oraz. dziecinne. 
Kuo BĘ 


Na ślubę! © 


Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 

w Krakowie 9 114 
P. GUZIKOWSKI 
_ Grzegórzki 41, telafon 336. 


0200:00000000600000050000000000 700000608 
W rządowych, publicz- 
ykaz wolnych OSA oe « orwatoych 
zawiera przeszło 100 różnych posad i zajęć 
8B4 í jest do nabycia po 1 koronie miesięcznie 24 


w biurze U LAME Kraków, Szpitalna 34. 


RALOSZ PECERSBURSKIE 


Russin, American, Thala, Rubber 
——. Bile w ap tason, = polttaa 


MAGAZYN NOWOŚCI 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
859 w Krakawie, ul. Flaryańska I. 13, 


297—4 


U grodukeya Nasion 


1 szkółki leśna ogrodowa 


Tadeusza Hr. Łubieńskiego 
W ZASSOWIE 


paczta | telagr. w miejscu, ntacya kolei Czarna. 


Nasiona leśne, wszystkie odmiany flane i drzew 

do kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania 

parków, róże i krzewy ozdobne na solitry, pod- 
kłady da szczepienia, drzewka owocowe. 


Po sp. Antonim ICrólikowskim 


pzy ul. Grodzkiej |. 86. I. p. zupełna wyaprzedał 

wszelkich wyrobów kusnierskich, jako to: futer męskich i dam- 

skich, mułek, baa, czapek męskich i damakich, błamów iskórek 
po najtańszych cenach. 

Przyjmuje się także zgłoszenia o nabycie tego interesu do 

1f-go kwietnia pod korzystnymi warunkami. EN 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedizaelny : Ludwik Szezepański- 


Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. Telet 414, 


